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Psalm  1.
B ło g o sław io n y  je s t m ąż, k tó ry  
N ie ch o d z ił w  rad z ie  b ez b o żn ik ó w , 
A n i śró d  g rzeszn y ch  n ie  s ta ł szyków  
P o śro d k u  n iep raw o śc i góry,
A n i n ie  s ie d z ia ł n a  sto licy  
Z araź liw o śc i i p róchn icy .
A le  w ięc  k tó ry  w sz y s tk ą  w o lę  
W  za k o n ie  z łoży ł, w  B oga szkole,
I w  n im  ro zm y śla  d n ie m  i nocą , 
P rz e d  B oga p o ch y lo n y  m ocą .
B ędzie on, ja k o  d rzew o  w  k rasie , 
N ad  w ó d  śc iek an iem  p o sa d zo n e , 
K tó re  d a  ow oc w  sw oim  czasie ,
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A  liśc ie  jego  n ie strąco n e .
I co w ięc  p o czn ie , co za p rzęd z ie ,
W e  w szy s tk iem  m u  się  szczęśc ić  b ęd z ie . 
N ie tak , n ie  tak , o, bezbożn icy!
L ecz  —  ja k  g d y  p ro ch  z o b licza  ziem i 
Z a m ia ta  w ich e r  n aw ałn icy ,
T a k  b ę d z ie  z w am i, b ezb o żn em i.
A n i n a  S ąd z ie  n ie  p o w sta n ą ,
A n i —  g d z ie  sp raw ie d liw y ch  m ia n o , 
Bo n ie p o b o żn y c h  zg in ie d roga,
Ja k o  n ie z n a n a  w ręcz  u Boga.



Psalm  6.
W  za p a lczy w o śc i sw ej n ie  k a rć  m nie ,

P an ie ,
A n i w  sw ym  gn iew ie  p o d a j n a  k a ra n ie

Z m iłu j się, P an ie , chory-m  ci i
w  m dłośc i, 

U zd ró w  m nie , P a n ie , s trw o żo n e  m e
kości.

I d u sz a  m o ja  w ie lk ą  zd ję ta  nocą:
P ó k iż  T y , P an ie , n ie  zd ąży sz  z pom ocą?

P o d n ie ś  ją, w sp o m ó ż , n iech  C ieb ie  d o ­
stan ie ,
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D la  m iło s ie rd z ia  T w eg o  zb a w  m nie ,
P an ie .

Bo k tó ż  p a m ię ta ć  b ę d z ie  n a  C ię
w  śm ierci 

I k to  w y zn a w a ć , gdy  p ie k ło  rw ie
w  ćw ierci?

Ju ż  sp ra c o w a łe m  się w  ję k ac h , m ój
Boże,

Ł za m i rzew n em i o b le ję  m e  łoże .

O k o  m e  ść m io n e  od gn iew n y ch  n a ­
ło g ó w

I p o s ta rz a łe m  śró d  w szy s tk ich  m ych
w rogów .

N iechaj n ie p ra w i p recz  o d em n ie  b ieg ą ,



B ow iem  w y słu c h a ł P a n  g łos p ła cz u
m ego

W y s łu c h a ł p ro śb y  P a n , tw o rzący

M o d litw ą m o ją  p rz y ją ł m iłościw y .

N iechaj się w s ty d e m  w ro g o w ie  zru-
m ien ią ,

N iech  się  z a w sty d z ą  p rę d k o  i o d ­
m ienią .



Psalm 8.
O , jak że  dziw ne, Panie, nad dziw nem i 
Jest im ię T w oje po  w szystkiej tej ziemi.

P onad  niebiosy  i ponad  znam iona 
N ajw yższe w ielkość T w oja w yniesiona.

Z  u st n iem ow lątek  i ssących Tyś
chw ały

U czynił sobie pozew  doskonały .

A byś posk ąp ił pysznem u w esela,
A byś pokruszył w roga i m ściciela.

W ejrzę na niebo i pa lców T w ych  dzieła,
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K siężyc i g w iazd y , k tó re  m oc T w a
p c h n ę ła .

I cóż je s t cz łow iek , że  tak  d b a sz  o
niego?

C óż syn  cz łow ieczy , że  go tc h y  T w e
strzegą?

M ało  co m n ie jszy m  - eś go od  an io łó w  
U czyn ił, do  sw ych  p rzy p u sz cz a ją c

sto łów .

I p o s ta w iłe ś  go n a d  w szem i d z ie ły  
R ą k  T w y ch , b y  z C ieb ie  d la  n iego

słynęły .

P o d  n o g i jego  k ła d łe ś  m u  p o w o ln e  
O w ce  i w o ły , n a d to  trzo d y  po lne ,
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P ta c tw o  n ie b ie sk ie  i ry b y  z w ó d  łoża , 
P rz e c h a d z a ją c e  się  p o  śc ież k ac h  m orza .

O , ja k że  d z iw n e , P an ie , n a d  d z iw n e m i 
Je s t im ię  T w o je  p o  w szystk ie j tej ziem i.



Psalm  9.
Będę C iebie w yznaw ał, Panie, z całej

duszy,
B ędę dziw y podaw ał T w oje ludziom

w  uszy,

Będę w  T ob ie  godow ał i cieszył się
w  T obie,

Im ieniowi T w ojem u hym ny w yozdobię,

G dy już w róg mój bezbożny naw stecz
się obróci

I z p rzed  T w ego oblicza zginie w  krw ie
swej chuci-
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B ow iem  już  u cz y n iłe ś  m ój są d  i m ą
sp raw ę ,

I już s ied z isz  n a  tron ie , k a rz ący
n ie p ra w e .

Już-eś zg rom ił i zg in ą ł już b ez b o żn ik
w  d y m ie ,

N a w iek  w iek ó w  zg ład z o n e  jego  k rw a ­
w e  im ię.

M iecze ich już u s ta ły , z b u rz o n e  ich
grody ,

Z  trza sk ie m  w  o tc h łań  z a p a d ła  ich  p a ­
m ięć, ich  rody .

A  P a n  żyw ię n a  w ieki- W s tą p ił  w  b ły ­
sk a w ice

I o to  ju ż  zg o to w a ł n a  S ąd y  sto licę .
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B ędzie  o k rąg  tej z iem i ro z rzą d za ł
w  p raw o śc i

I n a ro d y  o sąd z i już  w  sp raw ied liw o śc i.

I s ta ł się  u b o g ie m u  u c iec zk ą  w  p o trz e ­
b ie ,

P o m o cn ik iem  w  ucisku  —  P a n  m o cn y
n a  n ie b ie .

N iecbaj w  T o b ie  u fa ją  ci, co w  T w o-
jem  m ian ie

Ż y ją : szu k a jąceg o  n ie  o d rzuc isz , P an ie .

Ś p iew ajc ie  P a n u , k tó ry  m ie sz k a  n a
Syon ie,

S p raw y  Jego  p rz e d z iw n e  n ie śc ie  ku
w szej s tron ie .



A lbow iem  nie zapom niał ubogich
w ołania

Pan, który  porachunku żąda z krwi
w ylania.

Z m iłow anie nadem ną miej, Panie
obrony,

O bacz, jak-em  przez w roga mego
poniżony:

Ty, coś od śm ierci odrzw iów  w yniósł
m nie do góry,

A bym  głosił T w e chw ały w  bram ach 
Syońskiej córy.

Będę cieszył się w T w ojem  zbaw ieniu
i chlubie,
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Bo ugrzęźli poganie w  tej, co nieśli,
zgubie.

W  sidło, k tóre  stawili, i w  zdradziec-
kość w ęzła,

W  to sam o sidło w łasna ich noga
ugrzęzła.

Poznany będzie  rychle Pan , sądy  czy­
niący,

W  dziele rąk sw ych pojm any gorszy­
ciel rażący.

N iechaj idzie do  p iek ie ł grzeszników
załoga,

N arody w szystkie, k tóre poniechały
Boga.
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Bo n ie  d o  k o ń c a  b ęd z ie  za p o m n ia n  u-
bogi,

I c ie rp liw o ść  u b o g ich  z n a jd z ie  k o n ie c
d rogi.

P o w stań , P a n ie , w  p rze m o cy  n iech  
m n ie  cz łe k  n ie  zm aga , 

S ąd ź  n aro d y , i n iecha j ju ż  u s tą p i p la ­
ga-

Z a k o n o d a w c ę  s ta w  im , a  co s łu szn a ,
w z b u d ź  m i,

By p o z n a ły  n a ro d y  w reszc ie , że  są
lu d źm i. t



Psalm  13.

R z ek ł g łup i w  se rcu  sw ojem : N iem asz ,
n ie m asz  Boga, 

B ezkarn ie  m o żesz  g rzeszyć, z b ę d n a  k a ­
ry  trw o g a .

B ezecni, i w  n ie p ra w o ść  icb z a b a w y
b iegą,

N iem asz  sp raw ie d liw eg o , n ie m asz  ni
je d n eg o .

S p o jrz a ł n a  z iem sk ie  syny  P a n  o d  n ie ­
b ios p roga,
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C zy  jest, k to  b y  ro zu m ia ł a lb o  sz u k a ł
Boga.

W szy sc y  n ieu ży teczn i, su m ien ia  n ie
strzegą:

N iem asz  sp raw ied liw eg o , n iem asz  ni
jed n eg o .

G ard ło  ich  g rób  o tw arty , n a  języ k u
m o w y

N iecześc iw e , n a  w arg ac h  sk ry ty  jad
żm ijow y.

U sta , p e łn e  gorzkośc i i p rze cze ń , i
m io tań ,

D o  k rw i p rz e la n ia  sko rzy , d o  zb rod- 
n ia rsk ich  m o tań .
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T a rg a n ie  n a  ich  sz lak ach  i k lę sk a  b e z ­
d roży ,

O b c y  pok ó j im: n iem asz  w  n ich  bo ja-
źn i boże j.

Z a li n ie  p rze jrzą , g ro m em  n az n ac ze n i z
n ieb a ,

K tó rzy  lud  p o że ra ją , jak o  p a s tw ę  chle-
ba?

P a n a  n ie  p rzyzyw ali, w  n ie p ra w o śc i
g m ach u

T a m  d rże li od  bo jaźn i, gdz ie  n ie  by ło
strachu .

Ż e  sp raw ie d liw i w  P a n u  n a d  w szy s t­
ko jaśn ie ją :



U bo g ieg o  srom icie , iż P a n  m u  n a ­
dzieją?

K tóż  z S yonu  zb a w ien ie  p o śle  w  ju trz ­
n ia ch  cudu?

O to  P a n , co n iew o lę  o d e jm ie  od  ludu .



Psalm  14.
K tóż b ę d z ie  m ie sz k a ł w  T w y m  p rz y ­

b y tk u , P anie? 
K to  w  św ię te j góry  T w ej w e jd z ie  b ły ­

skanie?

O to  ten , k tó ry  w s tę p u je  b e z  zm azy ,
I B oga w szy s tk ie  w y p e łn ił rozkazy :

K to  m ó w i p ra w d ę  w  se rcu , n ie  zn a
zw ad y ,

N a sw y m  ję zy k u  n ie  h o d u je  zd rad y :

B liźn iem u  sw em u  n ie  u cz y n ił złości, 
N ie  p rz y ją ł p rzec iw  n iem u  zelżyw ości:
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K tó rem u  n iczem  cz łek  złości, b e z p ra ­
w ia,

Boga b o ją c e  się  ty lko  w y sław ia :

K tó ry  b liź n ie m u  g d y  z łoży  p rzysięgę , 
T o  ja k b y ś  w  św ię tą  już to  w p isa ł k s ię ­

gę:

N a  n ie w in n eg o  k to  n ie  p rzy ją ł d a ró w , 
B rzydzi się  lich w ą, z ły  tęp i sw ój n a ­

rów .

K to  w ięc  to  czyni, z p o d  B ożej op iek i 
N iep o ru sz o n y  już  b ę d z ie  n a  w iek i.



Psalm 18.
N ieb io sy  c h w a łę  o b w ieszc za ją  B oga,
A  d z ie ło  Jego  rą k — tw ie rd z y  za łoga .

D zień  d n io w i P ań sk ie  o p o w ia d a  słow o, 
N oc n o cy  w ie d z ę  zw iastu je  go tow ą.

N iem asz  ję zy k ó w , ni m ó w  n a  o b sz a ­
rze,

By n ie  s ły sza ły  ich g ło sów  w  sw ym
gw arze .

N a  w sz y s tk ą  z iem ię  w y b ieg ły  ich
dźw ięk i,

N a k ra ń c e  św ia ta  s ło w a  ich  p o ręk i.
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W  sło ń cu  p o s ta w ił p rz y b y te k  s to licy ,—  
O to  P a n  m ło d y , k ro czący  z łożn icy .

R o z w ese lo n y  n a  św ie tn e  b ieżen ie ,
Jak  m ocarz , s tro jn y  w  b la sk i i p ro m ie ­

nie.

O d  k ra ju  n ie b a  Jego  św ie tn e  cugi,
A  n a w ró t Jego  aż  n a  sam  kraj d rugi.

I n iem asz , k to b y  u k ry ł się  p o m a łu  
O d  gorącości Jego , od  u p a łu .

N ie p o k a la n e  p ra w o  B oże, d u sze  
N a w rac a ją ce  k u  w ieczn e j o tusze:

Ś w iad ec tw o  w ie rn e  i w ierna ' u staw a, 
K tó ra  m ą d ro śc ią  m a lu czk ich  n ap a w a :
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S p raw ied liw o śc i, w e se lą c e  se rce , 
N ak a zy  ja sn e , m iłości pow ierce:

S trach  B oży św ię ty , trw a ją cy  n a  w iek i, 
S ąd y , co w  so b ie  m ac ie  cel dalek i:

N ad  z ło to , sk a rb y  w szy s tk ie  m ilio ­
n o w e

D ro ższe  —  i s ło d sze  n a d  p la s try  m io ­
d o w e.

O to  T w o j s łu g a  s trze że  ich  p rzez  la ta , 
A  w  ich s trze że n iu  jak  w ie lk a  o d p ła ta .

A le  w y s tę p k i k to  z n a s  w yrozum ie? 
O czy ść  o d  tych , co w  sk ry ty m  w e

m n ie  tłum ie.
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A  i od obcych ustrzeż T w ego sługę, 
W ted y  już w stąp ię  w  T w ej św iatłości

sm ugę.

W ted y  oczyszczon już b ę d ę  od grze­
chu,

I upodobasz w  ust m oich oddechu,

I w  m ych w ym ow ach p rzed  dzieł 
T w ych  ślicznością, 

I w  m ych m ilczeniach przed  T w ą
oblicznością.

Panie , w znoszący do św iętego celu, 
W spom ożycielu  mój, O dkupicielu .



Psalm 22.
P a n  m ó j p a s te rz ,  n ie  z b ra k n ie  m i w ię c

n a  p o ż y w ię ,

N a  m ie js c u  p a s z y  ta m  m n ie  p o s ta w ił
tro sk liw ie :

N a d  w o d a m i p o s i łk u  w y c h o w a ł m n ie ,
d u s z ę

W ió d ł  ś c ie ż k a m i p ra w e m i k u  św ię ty c h
o tu sze .

1 o to , c h o ć b y m  n a w e t s z e d ł  w  śm ie rc i
n o c  c ie m n ą ,

N ie  u lę k n ę  s ię  z łe g o , b o w ie m -e ś  T y
z e  m n ą .
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R ó zg a  T w a  i p a s te rsk i T w ó j kij m n ie
cieszy ły ,

T y  m n ie  w io d łe ś , b ro n iłe ś , se rc u  ja k że
m iły.

P rz ed  m o jem i o czy m a n ap rz ec iw  tym ,
k tó rzy

T ra p ią  m nie , zg o to w a łeś  s tó ł b ie s ia d n y
duży .

O le jek  n a  m ą  g łow ę w y la łe ś  p a c h n ą ­
cy,

A  k ie lich  u p o je n ia  m ój ja k ż e  je s t
lśn iący .

I m iło s ie rd z ie  T w o je , jak o  sm u g a  z ło ta , 
P ó jd z ie  za  m n ą  p rze z  w szy s tk ie  dn i

m ego  żyw ota :



A ż e b y m  już za m ie szk a ł w  d o m u  m e ­
go P a n a ,

P o śró d  d n i n iesk o ń czo n y ch , ś ró d  św ię ­
to śc i w ian a .



Psalm  32.
C ieszcie  się w  P a n u  w szy scy  sp ra w ie ­

dliw i,
P ra w y m  p rzy sto i ch w a lić  G o n a jży ­

w iej.

N a cy trze  ch w alc ie  P a n a  w  p ie śn i łu ­
nach ,

N a p sa lte ry o n ie  o d z iew ięc iu  s tru n ach .

Ś p iew ajc ie  n o w ą  P a n u  p ie śń  w  w y-
j lan iu ,
5 P ięk n ie  p sa lm u jc ie  m u  w  ok rzyk iw a- 
' niu.
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Bo są d y  P a n a  p raw e  w szech n a jp ro ś-
ciej,

A  w szy s tk ie  sp raw y  Jego  są  w  w ie r­
ności.

Bo m iło s ie rd z ie  i sąd  —  Jego  m ian a ,
A  z iem ia  p e łn a  m iło sie rd z ia  P an a .

S łow em  s ta n ę ła  Jego  tw ie rd z a  n ieb a , 
D u ch e m  u s t Jego  ich m o c n a  k o leb a .

Z g ro m a d z ił w ody , jak  w  sk ó rzan y m
w orze,

P rz e p a śc i w  sk a rb a ch  k ła d z ie  n a  ich
łoże.

N iech  P a n a  czu je  ziem ia aż  po  k ra ń ­
ce,
3
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N iech  p rz e d  N im  w zru szą  s ię  w szyscy  
  m ieszk an ce .

A lb o w iem  rze k ł P an , i są  uczyn ione , 
R o z k a z a ł sn a d n ie , i już  są  stw orzone .

Ś ciera  P a n  lu d zk ie  są d y , a  zam y sły  
K sią żą t o d m ia ta  p recz , jak  p ro ch  na-

wisły-

L ecz są d y  P a ń sk ie  n a  w iek i się strzegą, 
I w  p o k o le n ia  m yśli se rca  Jego.

S zczęśliw i, k tó ry ch  Bóg je s t P a n  i m ie ­
nie:

L ud , k tó ry  o b ra ł G o n a  d z ied z iczen ie . 

Z  n ie b a  P a n  sp o jrza ł w ysok ie j k ra in y



I już ogarnął w szystkie ludzkie syny.

Z  m ieszkania, k tóre sobie nagotow ał, 
Spojrzał P an  m ocny aż do ziem i pow ał:

K tóry zosobna uszykow ał serca,
A  spraw y zna ich, doskonały  Wzierca.

N ie ocaleje król, m ocą opiły,
A ni też olbrzym  przez ogrom  swej siły.

Z aw odny  koń im, choćby niósł najżwa-
wiej,

Z asobność  jego m ocy nie w ybaw i.

Bo oczy P ań sk ie  nad  tym i są, którzy 
Boją się P an a ,— tym  P an  szczęśnie

płuży:
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A że b y  w y rw a ł od  śm ierci ich  dusze, 
A b y  je  k arm ił, gdy  g ło d n e  i w  skrusze.

W y g lą d a  d u sz a  P a n a , jak o  słońca ,
Bo P a n  p o m o c n ik  du szy  i ob rońca .

Bo w N im  n a  g o d y  to  se rce  p o w sta n ie , 
W  im ien iu  Jego  m ie liśm y  u fan ie .

N iech  m iło sie rd z ie  T w e  n a d  n am i
d n ie je ,

Ja k o śm y  w  T o b ie  złoży li n ad z ie ję .



Psalm 38.
Rzekłem : strzedz będę pilnie dróg

m ych szyku, 
Bym nie pobłądził czasem  na języku.

W ięc nałożyłem  w ędzidło  na  usta,
G dy w róg s ta ł przeciw , rażący m nie

zpusta.

U pokorzyłem  się i zaniem iałem ,
A  naw et w  dobrem . Lecz ból w stał

zapałem .

I znów  m e serce rozgorzało w  tchnieniu,



A  ogień zaw rzał w  m ojem  pom yśleniu.

I przem ów iłem  już niepow strzym anie: 
W iadom ym  uczyń mi koniec mój, Pa- 

  nie,

.1 dni m ych liczbę, i rychłe już skraje,
A iżbym  w iedział, ile mi zostaje.

O toś położył dni m oje żałobą,
A  istność m oja jest, jak  nic, przed Tobą.

Z apraw dę , jedna  jest i w szystka m ar­
ność —

C złow iek, żyjący tu, i jego zdarność.

O to  przechodzi, jak w idm o, w  obrazie, 
A le i próżno targa się ku skazie.



Skarby grom adzi, kufry i szpichlerze, 
A  nie w ie, kom u i po co to zbierze.

A  teraz — jakież jest m oje czekanie? 
Zali nie —  w  kim  jest mój byt? Nie 

_____ Ty, Panie?

W yrw ij m nie z grzechu, nie pogrążaj
nizko,—

G łupiem u dałeś m nie na pośm iew i- 
  sko.

A  ja zniem iałem  i nie otw orzyłem  
Ust, boś T y  czynił, T y — ojcostw em

m iłem.

O dejm ij plagi karzącej udręki,
Bom już od m ocy usta ł Tw ojej ręki.



—  40  —

Jak pająk, w yschła w szystka m oja du ­
sza.

W żdy  próżno człow iek trw oży się
i w zrusza.

W ysłuchaj kom ie m odlitw y m ej, Panie, 
W eź w  uszy prośbę m oję i p łakanie

Nie milcz, boć jestem  u Tw oich po­
dw oi

Podróżnik, jako i ojcow ie moi.

O dpuść i ochłódź, zanim  tu porzucę 
G ościnę tw ardą, a już nie pow rócę.



Psalm  40.
B łogosław iony , k tó ry  m a  b ac ze n ie  
N a u bog iego , a  śm ierzy  c ierp ien ie:
P a n  go w  o p ie k ę  w eź m ie  n a jłask aw ie j, 
P a n  go u m o cn i i P a n  go w y b aw i.

P a n  go z a ch o w a  i P a n  go ożyw i,
Ż e  b ę d z ie  b u ja ł od  p ta k ó w  szczęśli­

w iej,
I już  go n ie  d a  n ie p rz y jac ió ł duszy ,
A le  d la  n iego  z łam ie  ich i skruszy .

P a n  go zasili n a  ło żu  n iem ocy  
I p rzy  sa m o tn y m  b ę d z ie  czu w ał w  no -
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I w sz y s tk ą  p o śc ie l p rze śc ie le  m u  d b a le , 
G d y  b ę d z ie  le ż a ł w  gorączk i u p a le .

W y b a w  m n ie  P an ie , u zd ró w  d u szę
m oję ,

Bo o to-m  g rzeszn y , bo  o to  się  znoję. 
W ro g o w ie  ź le  m i życzyli za  śc ianą :
A  k ie d y ż  u m rze  —  on  i jego  m iano?

A  g d y  p rz y c h o d z ił n aw ie d z ić  m n ie
k tó ry ,

M arnośc i m ó w ił, a  se rc em  p o n u ry  
G ro m ad z ił jad y , b y  p o te m  p o sp o łu  
Z  in n y m i m ó w ił n a  m ię— d rw iąc  z m o ­

zołu.

W szy sc y  z jad liw ie  p rze c iw  m n ie  sze ­
p ta li,
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W szy scy  snow ali z łe  zap am ię ta li.

S łow o u ku li z d ra d n e  n ie sły ch an ie :
Z a li ten , k tó ry  śp i, już n ie  pow stan ie?

Bo o to  ten , co z m ojego  sp o k o ju  
C h leb  ja d a ł, p o jo n  z u fności m ej z d ro ­

ju,
S tra szn e  u cz y n ił p o d e jśc ie  zaw zię te  
N a d e m n ą  —  p rzec iw  m n ie  p o d n ió s ł

sw ą p ię tę .

A le  T y , P an ie , zm iłu j się n a d e m n ą , 
W z b u d ź  m nie , a  o d d a m  im  sp ra w ę  ich

c iem ną .

» Bo w  tern  p o z n a łe m , iżem  T o b ie  m iły, 
Z e  się  n a d e m n ą  w rog i n ie  cieszy ły .



■
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B ow iem  p rz y ją łe ś  m n ie  d la  n ie w in n o ­
ści,

A  n a  T w y ch  oczach  m ój ży w o t się 
  m ości.

B łogosław iony  P a n  i zach o w an ie  
Jego  w  c iąg  w ieków . A m en . N iech

się s tan ie .

i

i



Psalm  50.
W e d łu g  w ie lk ieg o  m iło sie rd z ia  T w eg o  
N iech  zm iło w an ia  T w o je  k u  m n ie  b ie-

  gą-

1 w e d łu g  m n ó s tw a  T w y ch  w ie lk ich  li­
tości

N iechaj się  g ła d z ą  m o je  n iep raw o ści.

O m yj m n ie  je szcze  w ięcej z m ojej sk a ­
zy

1 oczyść  z g rzechu , n ie p o m n y  ob razy . 

Z n a n a  m i b o w iem  m a  liczb a  n ie p ra w a .
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I g rzech  m ój z a w ż d y  p rzec iw k o  m n ie
staw a.

T o b ie -m  ja  zg rzeszy ł, p rze d  T o b ą-m
ja  b łą d z ił,

Iżbyś zw yc ięża ł, g d z ieb y  cz łek  C ię są ­
dził.

B om  w  n ie p ra w o śc ia ch  ca ły  je s t p o ­
częty

O d  m a tk i, g rzech  m ym  p o czą tk iem  
  i m ęty .

A  T y  w ięc  p ra w d ę  u w ie lb iłe ś , sk ry te j 
M ąd ro śc i T w o je j ja w iąc y  m i św ity .

P o k ro p  h y zo p e m  m nie , B oże ob rony ,
A  b ę d ę  czysty , n a d  śn ieg  w yb ie lony .



—  A l  —

S łuchow i m em u  d asz  radość , w ese le , 
A  ro z rad u ją  się  kośc i w  m e m  ciele.

O d w ró ć  o b licze  od  m o jego  g rzechu  
1 n ie p ra w o śc i zg ład ź  z m ego  o d d ech u .

S tw órz  w e  m n ie  se rce  czy ste  k u  p ro ­
stocie ,

D u ch a  p raw eg o  o d n ó w  w  m ym  ży w o ­
cie.

I n ie  o d rzu ca j m n ie  od sw ego  lica, 
D u c h a  n ie  cofaj, co św ięc ie  nasy ca .

P o w ró ć  m i ra d o ść  m o jego  z b a w ie ­
nia,

D u ch e m , co p rze d n i, um ocn ij m e
tchn ien ia .
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N iep raw y m  b ę d ę  w ieśc ił T w o je  d rog i, 
B ezbożn i w ró c ą  w  T w o je  św ię te  p rog i.

Z e  k rw i m n ie  w y b aw , o, B oże z b a w ie ­
nia,

A  b ę d ę  g ło sił m oc T w e g o  ram ien ia .

O tw o rzy sz  w arg i m o je  o n ie m ia łe ,
A  u s ta  śp ie w ać  b ę d ą  T w o ję  chw ałę .

Byś chc ia ł, o fia rę  d a łb y m  n a  zb łag a -
n ie ,

L ecz w  ca ło p a ln y c h  n ie k o ch asz  się, 
  P an ie .

O fia ra  B ogu m e m u  —  d u ch  sk ruszony , 
N ie w zg a rd z isz  se rcem  —  k to  u p o k o ­

rzony .



—  49 —

Spraw, niechaj dobrze będzie Syonowi, 
Niech Jeruzalem  m ury sw e odnowi.

W tedy  ofiarę w eźm iesz su tą  wielce:
P ouk ładane na  ołtarzu cielce.

4



Psalm 41.
Jako tęskni do  źródeł w ody n^czy je ­

leń,
T a k  dusza do Cię, Boże, do T w ych

uw eseleń.

D o żyw ego, m ocnego Boga rw ie się
praw ie,—

K iedyż przyjdę, przed Jego obliczem
się jawię?

C hlebem  m i były  m oje łzy w e dnie
i w nocy,



G dy m ów iono mi codnia: G dzież jest 
Bóg tw ej mocy?

W ylałem  na m ię duszę m ą w  spom nie-
nia zbytku,

Iż przy jdę do T w ojego  św iętego przy­
bytku  —

I tam  głosem  w esela, godującym  gło­
sem

Będę C iebie w yznaw ał, jak p łom ien­
nym  stosem .

Czem uś sm utna, ma duszo, a czem u
mię trwożysz? 

Jeśli w  Panu  swym  całą nadzieję po ło ­
żysz,



—  52  —

Jeszcze będziesz  śp iew ała u Jego o łta­
rzy:

P an  mój i Bóg mój żywy, zbaw ienie
m ej twarzy.

T rw oży  się dusza, P ana  zw ie i płacze
po Nim, —

W spom nę na Cię od granic Jordanu,
H erm onim ...

W szystk ie  T w oje  upusty  na m nie się
zw aliły,

O tch łań  w oła otchłani śród grzm ią­
cych w ód siły.

N a dzień niech m iłosierdzia Bóg, — 
w  noc pieśni rota:
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Przy m nie m odlitw a Boga m ojego ży­
w ota.

R zeknę Panu: obrońcą jesteś na mej
drodze, —

Czem uś o m nie zapom niał, czem u m ar­
tw y chodzę?

G dy się łam ią m e kości, mój w róg u rą ­
gliwy

P ow tarza na dzień  każdy: G dzież jest 
twój Bóg żywy?

C zem uś sm utna, m a duszo, a czem u
m ię trwożysz? 

Jeśli w  Panu swym  w szystką nadzieję
położysz,



—  54  -

Je szcze  b ę d z ie sz  śp ie w a ła  u  Jego  o łta ­
rzy:

P a n  m ój i Bóg m ój żyw y, zb a w ien ie
m ej tw arzy .



Psalm  78.
Przyszli, o, Boże, na dziedzictw o T w oje  
Poganie, św ięte zbrukali podw oje.

1 Jeruzalem , i T w ą  czczoną grudę 
W  szpichlerzów  sw oich przem ienili

budę.

T ru p y  sług T w oich  — tych, którzy Ci
mili,

P takom  pow ietrznym  na pastw ę rzucili.

A  ciała św iętych bestyom  na  szarpanie, 
Nie było, kto by  pogrzebł je, o, Panie.
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S ąsia d o m  n aszy m  cali w raz  z im ie­
n iem

W z g a rd ą  sta liśm y  się  i p o h ań b ien ie m ,

I śm iech o w isk iem , i jak o w ąś zgra ją  
D o  ig rzysk  tym , co w o k ó ł n a s  m ie ­

szkają .

P ó k iż  d o  k o ń c a  T w e g o  gn iew u , P an ie? 
Ż a rliw o ść  T w o ja , ja k  og ień , n ie  w s ta ­

nie?

W y le j już, w ylej T w ó j gn iew  n a  poga-
ny.

K tó rzy  C ię P a n a  n ie  zn a ją  n a d  P a n y ,—

I n a  k ró les tw a , k tó re  n ie  w zy w ały  
Im ien ia  T w e g o , n ie  czciły  T w e j chw ały .
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B o w ie m  p o ż a r l i Jakó ba , o p i l i  
K rw ią ,  i  to  m ie js c e  je g o  s p u s to s z y li.

N ie  p o m n ij s ta ry c h  n a szych  n ie p ra w o ­

ści,
N ie c h a j c o ry c h le j b ie g n ą  T w e  lito ś c i.

N ie c h a j c o ry c h le j p o d ą żą  k u  w o d z y , 
B o ś m y  ju ż , P a n ie , n a d  w y ra z  u b o d z y .

B y  n ie  m ó w il i  snać m ię d z y  p o g a n y :
A  g d z ie ż  je s t B ó g  ten , ta k  p rze z  n ic h

w z y w a n y ?

A  n ie c h  im  p o m s ta  k rw ie  s łu g , co  w y ­
lana ,

N a  ocza ch  n a szych  b ę d z ie  w b ró d  o d ­

dana .
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Niech jęk spętanych  przed T w oje  obli­
cze

Pójdzie, jak sk rzep ła  krew , jak  łez go­
rycze.

W ed ług  ram ienia Tw ego m ocy syny 
Pom ordow anych zachow aj— na czyny.

1 siedm iorako aż do  głębi trzew ów  
O ddaj im, Panie, z słuszności T w ych

gniewów.

O ddaj im  krew  tę  i to urąganie, 
K tórem i T o b ie  urągali, Panie.

A  m y po w ieki T w ój lud i pastw iska



O w ce  b ę d z ie m y  ju ż  u  s tó p  T w y c h
zb lizk a—

I z p o k o le n ia  b ę d z ie m  w  p o k o le n ia
C h w a ły  T w o je g o  g łosili im ienia.



Psalm  79.
T y , który  lud swój w iodłeś, jak  ow ie­

czkę,
W ysłuchaj, Panie, wejrzyj na ucieczkę.

T y, który siedzisz ponad  C herubiny, 
W zbudź m oc T w ą, przybądź, odpuść

nasze w iny.

N aw róć nas, Boże, — gdy ciem ność się
pleni,

U każ oblicze, będziem  w ybaw ieni. 

Boże Z astępów , nigdyż m oje m odły
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Nie w yjednają  łask, k tóre nas wiodły?

Z aw sze nas będziesz karm ił p łaczu
chlebem ,

Poił łez m iarą— pod groźby T w ej n ie ­
bem?

N a przeciw ieństw o dałeś nam  sąsia­
dom ,

N a pośm iew isko złośliw ym  grom adom .

Boże Z astępów ,— gdy ciem ność się
pleni,

U każ oblicze, będziem  w ybaw ieni.

W innicę da łeś nam  przed wieki, Boże,
I zasadziłeś sam  jej szczepy hoże.



I napełn iły  korzenie jej ziemię,
Byłeś przew odem , krzepiłeś T w e  ple- 

_  mię.

I już zw iązany cień okrył jej wzgórze, 
A  nad  krzew am i cedry  T w e, jak Stróże.

Jej latorośle sięgały aż m orza,
G ałęzie rzeki. Była cała Boża.

C zem uś rozrzucił jej płot, — iż dziś
m ogą

O bierać m im o niej idący drogą?

D ziki w ieprz leśny rozkopał jej
rzędy,

O dyn iec  k rw aw y  spasał się tam tędy.
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Boże Z astępów , ukaż T w oje lice, 
W ejrzyj z niebiosów , naw iedź tę w in­

nicę.

N apraw , co T w o ja  nasadziła  ręka, 
W ejrzyj i w spom óż —  których boleść

nęka.

P alona ogniem , b iorąca deptanie,
O d grom ień T w oich  m oże um rzeć,

Panie.

Z po d  T w ej praw icy niech błyśnie
w  ozdobie

T w ój syn człow ieczy, coś go zm ocnił
sobie.

A  m y już od Cię nie będziem y w dali,

"U
W

,
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Im ienia T w ego będziem y wzywali.

Boże Z astępów , — gdy ciem ność się
pleni,

U każ oblicze, będziem  w ybaw ieni.



Psalm  81.
S ta n ą ł Bóg p o śro d k u  bogów , Bóg, k tó ­

ry  n ie  b łą d z i, 
I te  bogi, co sądz iły , sam  już dzisia j

sądzi.

P ó k iż  to  n ie sp ra w ied liw y ch  są d ó w
sp raw o w an ia

1 ob licza  g rzesznych  p ó k iż  tu  p o d e j­
m ow ania?

U b o g iem u  i s ie roc ie  czyńcie  sp ra w ie ­
dliw ość, 

5
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A  biednem u, strapionem u nieście za-
biegliwość.

U bogiego w yryw ajcie z ręki okrutnika, 
N iechaj nędzarz, niech sierota bólu nie

zam yka.

Nie zechcieli, n ie pojęli sercam i twar-
dem i,

Przeto  z gruntu się poruszą posady  tej
ziemi.

R zekłem  przecie: iż bogow ie jesteście
mi blizcy,

I synow ie N ajw yższego jesteście tu
wszyscy.



Z e nie chcecie, w ięc pom rzecie, jak 
śm iertelni ludzie, 

U padniecie, jako z książąt ów, ku nędz­
nej grudzie.

Pow stań, Boże, i sądź zdroże, b roń  od
uciśnienia, 

Bowiem T y  dziedziczyć będziesz
w szystkie pokolenia.



Psalm 83.
O , ja k że  lu b e  n a d  w szy s tk ie  n ap o je , 
P a n ie  Z a s tę p ó w , są  p rzy b y tk i T w o je .

P ra g n ie  i m d le je  d u sz a  ro zk o ch an a , 
Ż e b y  s ię  d o s ta ć  d o  św ie tlicy  P a n a .

U n iosły  w  szczęśc iu  się, jak  w o n n o ść
b ło g a ,

S erce  i c ia ło  do  żyw ego  B oga.

Bo m a  i w ró b e l sw ój do m  i sw e św ię ta , 
Ja sk ó łk a  g n iazd o , gdzie z łoży  p isk lę ta .
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O łta rz e  T w o je  p ro m ien n e , jak  zorze, 
P a n ie  Z a s tę p ó w , K ró lu  m ój i B oże.

S zczęśliw i, k tó rzy  m ie sz k a ją  w  T w y m
d om u,

D u szą  p o rw a n i d o  ch w a ły  ogrom u.

S zczęśliw y  m ą ż  je s t T w eg o  w sp o m a ­
gania,

R o z ło ży ł w  se rcu  sw o jem  w stę p o w a ­
nia:

N a tej d o lin ie  łez , n a  tym  p ad o le , 
G d z ie  n a g o to w a ł so b ie  w ła s n ą  do lę .

A le  za  czy ste  i p o k o rn e  je ń s tw o  
Z a k o n o d a w c a  d a  b ło g o sław ień stw o .
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Z  m o c y  d o  m o c y  p ó jd ą  k u  k o ro n ie , 

B oga  n a d  b o g i o g lą d a ć  w  S yon ie ,

B oże  Z a s tę p ó w , w y s łu c h a j m o d litw y ,  

B oże  J a k ó b ó w , w e jrz y j ś ró d  g o n itw y .

B oże , o b ro ń c o  ty c h , co  z z ie m i szańca, 
S p o jrz y j w  o b lic z e  T w e g o  po m a za ń ca .

B o  le p s z y  je d e n  d z ie ń  w  T w o je j ś w ie ­
t l ic y ,

N iź l i  tys ią ce  w  p rz y z ie m ia c h  c ie m n ic y -

W o lę  w y rz u tk ie m  b y ć  p a ń s k ie g o  d o ­
m u ,

N iź l i  p a ła ce  z a m ie s z k iw a ć  s rom u .
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A lb o w ie m  s ło ń c e m  je s t P a n  B ó g  i  ta r ­
czą,

C h w a łę  i  ła s k ę  da , a ju ż  w y s ta rc z ą .

I n ie  p o z b a w i d ó b r  p o d  s w o ją  w o d z ą  
T y c h  w s z y s tk ic h , k tó rz y  w  n ie w in n o ­

śc i chodzą .

P a n ie  Z a s tę p ó w , o, ja k ż e  s z c z ę ś liw y , 
Z  u fa n ia  T w e g o  c z e rp ią c y  p o ż y w y .



Psalm  84.
B ło g o s ła w ie ń s tw o -ś  z la ł  n a  z ie m ię ,

P an ie ,
I o d w o ła łe ś  n a ro d u  po jm an ie .

I o d p u śc iłe ś  już  n ie p ra w o ść  ludu ,
S zlak  p rze k re ś liłe ś  ich g rzechu

i b ru d u .

U ją łeś  g n iew u  T w o jeg o  p ło m ien ia  
1 za n ie c h a łe ś  g ro m u  o b u rzen ia .

N aw ró ć  się d o  nas, B oże Z b a w ic ie lu ,
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Z b ąd ź  gniewu, oddaj nas T w em u
w eselu.

Zali na  w ieki będziesz  na nas gniew ny 
1 w  pokolenia m io tał grom ulewny?

G dy się naw rócisz, ożywisz nas, P a ­
nie,

Będzie m iał lud Tw ój w T ob ie  godo-
w anie.

O każ nam , Panie, m iłosierdzie Tw oje, 
Z b aw ien ia  Tw ego przybliż nam  na­

poje.

P osłucham  w e m nie, co Bóg m ówi cu­
dem ,
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B o b ę d z ie  m ó w ił p o k ó j n a d  s w y m
lu d e m  —

1 n a d  ś w ię ty m i s w e m i i  n a d  te m i, 
K tó rz y  d o  serca d ź w ig n ą  się  o d  z ie m i.

Z a p ra w d ę , b l iz k ie  je s t ty m  w y b a ­
w ie n ie ,

K tó rz y  s ię  b o ją , z ie m i na  ja ś n ie n ie .

Już M iło s ie rd z ie  z P ra w d ą  s ię  s p o t­
k a ły ,

Z  S p ra w ie d liw o ś c ią  P o k ó j uśc isk

z la ły .

W y ro s ła  z z ie m i P ra w d a  w ie c z n o ­
trw a ła .
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A  S praw ied liw o ść  z n ie b io só w  poj-
rza ła .

Bo ła sk a w o śc ią  P a n  d o b ry  n a sad z i,
A  z iem ia  n a sz a  ow oc w y p ro w ad z i.

I b ęd z ie  ch o d z ić  p rz e d  N im  S p ra w ie ­
dliw ość,

N a d ro d z e  k ro k i w y śc ie le  w  szczęśli­
w ość.



Psalm  89.
Modlitwa Mojżesza, człowieka Bożego

U cieczk ą  n a sz ą  s ta łe ś  się, o, P an ie , 
P rz ez  c iąg  p o k o le ń , p rzez  ro d za jó w

trw an ie .

P ie rw ej, n iże li g ó r s ta n ę ły  śc iany ,
N im  św ia t i z iem ia  b y ł u k sz ta łto w an y , 
S zlakam i w iek ó w , śc iegam i w szech

d ró g —
T y ś Bóg.

R z ek łe ś  n am : K rusz  się, ro d za ju  cz ło ­
w ieczy , —
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N ie strącaj p rze to , n ie  odejm u j p ieczy .

A lb o w iem  ty siąc  la t p rz e d  T w o im
w zro k iem ,

Jak  d z ień  w czora jszy , co m in ą ł o b ło ­
k iem , —  

A  jako  n o cn a  straż , co za n ic  stoi, 
B ędą ich la ta  u ź ren icy  T w ojej:

Jak  traw a , k tó ra  z ran a  k w ia t sw ój
chw ie je ,

W ieczo rem  p ad n ie , u sc h n ie  i s tw ard -
n ie je .

O to śm y  w  gn iew ie  już u sta li T w o im , 
W  zap alczy w o śc i trw ożym  się  i znoim .
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N ie p ra w o ś ć  nasza p rz e d  T w e m i o c z y ­
m a,

W ie k  p rz e d  ja sn o śc ią  o b lic z a , —  k tó ż
w s trz y m a ?

S p so w a ne  d n i tu  nasze, g rze ch  p o d ­
c in a ,

A  la ta  nasze, ja k o  p a ję c z y n a .

S ie d m d z ie s ią t o w o  la t  tu ta j ż y w o ta ,—  
A  g d y  w  m o ż n o ś c ia c h  jeszcze  się n a d -

m o ta ,

T o  o ś m d z ie s ią t c z ło w ie k  n ę d z n y  go ­
śc i, —

A  co p o  n a d  to — to  b ó l i  c ię żko śc i.

I o to  s ko re  s trz y ż e n ie ,— ja k  d y m y ,
W  c ic h o ś c i, b u tn i d a w n ie j,  u le c im y .



K tóż g n iew u  T w e g o  z n a  p ę d  ta jem ­
niczy?

K to  p rz e d  b o ja źn ią  T w o ją  go policzy?

D aj że n am  p o z n a ć  T w ą  p raw icę ,
W ieczn y ,

A  se rca  w y ćw icz  w  m ąd ro śc i s ta te c z ­
nej.

N aw róć  się, P an ie! D o k ąd ż e  karan ia?
D aj się  u b ła g ać , p rzy ch y l zm iłow an ia .

B yśm y już  z ra n a  ła sk ą  T w y c h  p ro ­
m ieni,

T w e m  m iło sie rd z iem  su to  n ap e łn ie n i,
B yśm y p o  w szy s tk ie  dn i, szczęśn i

i b ia li,

W z a je m  cieszy li się, w za jem  kocha li.
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A  n iech  za  cl ręk ę  b ęd z ie m  już w eseli, 
Z a  la ta , k tó re śm y  tu  z łe  w idzie li.

W ejrzy j n a  s ług i T w o je , n a  T w e
dz ie ła ,

I p ro w a d ź  cze lad ź , iż b y  n ie  zg inęła .

A  n iecha j ła sk a  P a n a  B oga b ęd z ie  
N a  w iek i z nam i, jak  św ię te  o rędzie .

K ieru j n as , k ie ru j n a  ży w o ta  n iw y  
1 k ro k i n asze  p ro stu j m iłościw y .



Psalm  90.
Kto w  spom ożeniu N ajwyższego m ie­

szka,
O bronna tem u w  Bogu niebios ścieżka.

R zeknie w ięc Panu: U cieczką, o, Boże, 
Jesteś Ty, Bóg mój. W  Nim ufanie

złożę.

O n z łow iącego w ybaw i m nie sidła,
Z  przygody wyrwie, ze złego m am idła.

Plecam i sw em i O n  ciebie osłoni,
Pod skrzydły Jego ujdziesz od pogoni.
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P ra w d ą  się  Jego  o toczysz, jak  ta rczą ,
A  już  cię s trac h y  n o c n e  n ie  obarczą.

A n i ci s trz a ła  za  d n ia , an i zm ow y  
Sił c iem nych , an i sz a ta n  p o łu d n io w y .

P a d n ą  ty siące  i z io n ą  o d m ę ty  
U  tw ego  b o k u , a le  tyś n ie tk n ię ty .

B ędziesz  w łasn em i o g lą d a ł oczy m a 
O d p ła tę , ja k ą  w ró g  n ie cn y  o trzym a.

Iż rzek łeś: Bóg je s t u fności m ej sk a łą  
I w  N im  u c ieczk ę  p o ło ży łeś  całą:

N ie p rzy jd z ie  n a  c ię  ż a d n a  z ła  p rz y ­
goda,

P rz y b y tk u  tw ego  O n  p la d z e  n ie  p o d a .



83  —

A n io łó w  sw oich  ro zk a za ł za łodze,
A b y  cię strzeg li n a  w szystk ie j tw ej dro- 

  dze .

N a  ręk a ch  n o sić  b ę d ą  cię od  sp lam ień , 
Byś n ie  o b ra z ił sn a ć  nogi o k am ień .

P o  żm ii b ęd z ie sz , po  s traszn y m  n ie ­
d ź w ia d k u

S tąp a ł, lw a, sm o k a  zd e p ce sz  b ez  p rzy ­
p ad k u .

Iż m ia ł n ad z ie ję  w e  m nie , w ięc  go
schron ię ,

Z e  p o z n a ł im ię m e, w ięc  go obron ię .

Z a w o ła  ku  m nie , a ja  go w y b aw ię ,
Z  n im  ja  w  ucisku , w y rw ę  go i w sław ię .



D łu g o śc ią  d n i go n ap e łn ię , d am  straże , 
W re sz c ie  m u  sw o je  zb a w ien ie  okażę.



Psalm  99.
Ziem io, ziem io, strój się w  szyki, 
P anu  sw em u w znoś okrzyki 
I z radością rozśp iew ana 
Przed  oblicze w stępuj Pana.
Bo wiedz: P an  T w ój Bóg na niebie, 
O n cię stw orzył, nie ty siebie.
Ludu, ludu i pastw iska 
Jego ow ce, rzeszy blizka, 
W yznający i bez ujm y 
W  św iętość Jego bram  w stępujm y 
I, pieśniam i uniesieni,
W  uroczystość Jego sieni.
Chw al, chwal, duszo rozśpiew ana,



N ieo b ję to ść  Jego  m iana:
Bo je s t d o b ry  P an : n a  w iek i 
M iło sierdz ia  Jego  rzeki,
I p raw d z iw o ść  Jego  ra ju  
O d  ro d za ju  d o  rodzaju-



Psalm  101.

P an ie , w y słu ch a j m o d litw y  w  p o trz e ­
b ie ,

A  n iech  w o łan ie  m e  p rzy jd z ie  do
C ieb ie .

K tó rego -m  k o lw iek  d n ia  uc iśn ion
tłum n ie ,

P rzy ch y l ob licza , n a k ło ń  u ch a  ku
m nie .

K tó reg o k o lw iek  d n ia  w zy w ać  C ię
b ęd ę .



—  88 —

Przybyw aj prędko, w spom óż moję
grzędę.

Bowiem dni m oje, jak dym , już ustały, 
N a drzazgę w yschła m a kość, zwią-

dłem  cały-

Zm ięty-m , jak siano, w yschło serce
m oje,

C hleba-m  zapom niał jeść, żółcią się
poję.

O d w zdychań, k tóre dusza p o w ta­
rzała,

K ość już przyw ięzła do m ojego ciała.

P odobny  stałem  się pelikanow i



Z  puszcz, —  jak kruk nocny stałem  
się z pustkow i.

Czuw ałem , p ełen  i troski, i strachu, 
Jako sam  jeden  ów  w róbel na dachu.

W rogow ie cały dzień mi urągali, 
Przeciw  sprzysięgli się, co m nie ko­

chali.

A lbow iem  popiół, jak chleb, spożyw a­
łem ,

A  picie m oje ze łzam i m ieszałem :

O d Tw ego gniew u i od Tw ego gromu, 
Boś oto w zniósł m nie i strącił do

srom u.
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Przesżły dni m oje cieniów  karaw aną, 
A  sam -em  zczerniał i w ysechł, jak

siano.

A le Ty, Panie, na w ieki trw asz w  raju, 
1 od rodzaju Tw ój szlak do rodzaju .

T y  się zm iłujesz nad  Syonem , Panie, 
Bo już czas nadszedł, czas na zm iło­

w anie.

Bo podobały  się jego kam ienie 
Tw ym  sługom , żal je zd jął na  spusto ­

szenie.

B ędą się bały  Tw ojego im ienia 
K rólowie ziem scy, ludów  pokolenia.
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B o p o b u d o w a ł P an  S yon  w s p a n ia le  
I ju ż  oka że  się  w  c a łe j sw e j c h w a le .

W e jr z a ł na  p ro ś b y  ty c b , co p o n iż e n i, 
1 n ie  p o s k ą p ił u b o g im  p ro m ie n i.

N ie c h  to  n a p is z ą  p rz y s z łe j p o to m n o ś c i, 
A  lu d , co p rz y jd z ie , c h w a łę  M u  w y ­

m ośc i-

A lb o w ie m  w e jrz a ł z  ś w ią tn ic y  w y ­
so k ie j

P an , z n ie b a  w e jr z a ł na  te j z ie m i
m ro k i:

A b y  w y s łu c h a ł w ię z io n y c h  b e z  w in y ,  
P o m o rd o w a n y c h  b y  u w o ln i ł  syn y .
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A b y  sław ili P a n a  n a  Syonie,
B y w  Je ru z a le m  czcili go w  p o k ło n ie :

K ied y  k ró lo w ie  już  w  je d n o  się zb io rą  
Z  n a ro d e m , b y  M u służy li z p o k o rą .

O , n iech  m a  re sz ta  d n i się  n ie  p rz e ­
chyli,

P ó k i te j szczęsne j n ie  d o ży ję  chw ili.

N ie  b ie rz  w  p o ło w ie  m n ie  d n i k ró t­
k ich  steku ,

G d y  la ta  T w o je  od  w iek u  d o  w ieku .

T y ś  n a  p o c z ą tk u  u g ru n to w a ł ziem ię,
I d z ie łe m  rąk  T w y ch  n ieb iosy , jej

c iem ię.
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O ne p rzepadną,—jak odzież, zw iotszeją, 
T y  n ieodm ienną zostaniesz koleją

I, jako odzież, odm ienisz je znowu,
I w raz odnow ią się, posłuszne słowu.

A le T y  zaw sze ten  sam , z nieroz-
chw ianą 

M ocą, i la ta  T w oje nie ustaną.

P ó jdą synow ie T w ych sług w  poko­
lenia,

Po w iek T y  będziesz rządcą ich n a ­
sienia.



Psalm 103.
B łogosław , duszo , P a n a , b o  w sp an ia ły  
Jesteś , m ój P an ie , w  b la sk u  w szystk ie j

chw ały :

K tóry , p o tę g ą  i p ię k n em  odziany ,
Z e  św ia tła  p ła szc z  m asz, tę cz ą  o p a ­

sany .

K tó ry  ro zc iąg asz  n ieb io sy , jak  b łonę , 
A  ich w ie rzch am i w o d y  zaw ieszone .

K tóry , jak  w o zy  sw oje , m asz  ob łok i, 
P o  sk rzy d ła ch  w ia tru  chodz isz  w  św ia t

szeroki.



K tóry m asz duchy — poselskie anioły, 
Służkam i ogień żgący i żywioły.

K tóryś ustalił ziem i fundam enty,
A  już po w ieków  w iek ich tor n ie­

tknięty.

O tch łań  dokoła  niej szatą  rozchw ianą, 
A  jej pow ierzchnią w ody zw arte staną.

Fukniesz, i zbiegną z chm urnego w y­
łom u,

M ocno zlęknione na g łosT w ego gromu.

W znoszą się góry i ścielą się pola 
N a m iejscach, k tó re  kreśli Twoja wola.

M iedze-ś stanow ił, i legło już brzem ię,



A  już n ie  w rócą , że b y  okryć ziem ię.

K tó ry  w y p u szc za sz  ź ró d lisk a  do liną , 
Ś ro d k iem  gór szn u ry  strum ien i pop ły - 

  ną.

U ży ją  p o ln e  zw ie rzę ta  nap o ju ,
1 d z ik i o sie ł cz ek a ć  b ęd z ie  w  znoju .

P tasz k ó w  n ie b iesk ich  tam  b ę d ą  nam io ty , 
Ś ród  sk a ł rozd źw ięczą  ich  g ło śne

szczeb io ty .

K tó ry  p o k ra p ia sz  góry  na jobfic ie j,
Z  o w ocu  d z ie ł T w y ch  ziem ia  się  n a ­

syci.

K tó ry  w y  raszczasz  b y d łu  sm a cz n e  sm ugi
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I zioła różne d la  ludzkiej posługi:

By w yw ieść zboże ku pożyw nej m ące 
I wino, serce ludzkie w eselące:

A by olejek u paja ł go miły,
By chleb pow szedni karm ił jego siły.

Sycą się d rzew a polne nadjordańskie 
I, k tóreś sadził był, cedry libańskie.

T am  w róble sobie pobudują  gniazda, 
A  p tak  H erodion pośród nich, jak

gazda.

G óry w ysokie dla kóz i jeleni,
Jeże kryjów ka skalista  ocieni.

7



I
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U tw o rzy ł k sięży c  n a  p o ry  i znak i,
Z n a  d o b rz e  s ło ń ce  z a ch o d ó w  sw ych

szlaki-

P o ło ży  m rok i, i już  no c  rozp ię ta ,
W  niej k rąż y ć  b ę d ą  d ra p ie ż n e  zw ie­

rzę ta .

R y cząc  sz cz en ię ta  lw ie  w y jd ą  n a  ch c i­
w y

Ż er, szu k ać  so b ie  o d  Boga pożyw y.

W e jd z ie  s trze lis te  s ło ń c e  razem  z z o ­
rzą,

Z b io rą  się, w  ja m ac h  sw oich  się  p o ło żą .

W y c h o d z i cz łow iek , a  z n im  tru d u  p o ­
ra,



-  99 —

Na sw e roboty d z ien n e—do w ieczora.

Jak m ądrze, Panie, T w a m ożność nas
gości,—

P ełna  jest ziem ia T w ojej osiadłości.

O to T w e m orze, rozszum ione do Cię, 
R yb tam  i p łazów  niezliczone krocie:

D uże z m ałem i, schow ane w  odm ęty, 
W ierzchem  przecinać nurt b ęd ą  okrę- 

  ty— .

I sm ok, coś stw orzył go na naigranie,—
W szystk ie  czekają na pokarm  T w ój,

  Pan ie .

G dy  T y  dasz, zbiorą, gdy otw orzysz
rękę,
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W sz y s tk ie  się  d o b re m  n a p e łn ią  n a
dziękę .

O d w ró c isz  lice— w szy s tk ie  się za sm u ­
cą,

D u c h a  im  w eźm iesz , i w  p ro ch  się
o b rócą .

W y p u ś c isz  d u c h a  sw eg o — zn ó w  s tw o ­
rzone,

1 zn ó w  o b licze  ziem i o d m ło d z o n e .

N iech  ch w a ła  P a ń sk a  n a  w iek i s ię  śc ie ­
le,

B ędzie  ra d o w a ł się  P a n  w  sw o jem
dziele :

K tó ry  s ię  spo jrzy , i d rż y  z iem i skóra .



D o tk n ie  się góry, i d y m i się góra.

B ędę g ra ł P a n u , pó k i m i żyw ota ,
B ędę M u śp ie w a ł, pó k i d u ch  się  m o ta .

 -

N iechaj M u w d z ię cz n e  b ęd z ie  m oje
p ie n ie ,—

Ja  G o p o k o c h a m  za  to  n ie sk o ń czen ie .

N iech zn ik n ie  g rzeszn ik , a już n iech
n ie z n a n a

Z ło ść  b ęd z ie . D uszo  m a, b ło g o sław
P an a .



Psalm 109.

R z e k ł P a n  P an u  m o jem u: s iedź  po
m ej p raw icy ,

A ż  p o ło żę  T w e  w rogi p o d n ó żk iem
sto licy .

W y p u śc ił b e rło  m o cy  T w o je j P a n
z Syonu:

P a n u j śró d  n ie p rz y jac ió ł n a  w iec zn o ść
już p lonu .

Z  T o b ą  rzą d y  w  d n iu  m o cy  T w e j 
śród  św ię ty ch  b lasku ,
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Z  żyw ota Cię począłem  przed ju trzen­
ką brzasku.

P rzysiągł Pan , a już słow a sw ego nie
zaniecha:

T y ś jest kap łan  w ieczysty z dróg 
M elchizedecha.

Po praw icy T w ej siedzi P an  m ocno
i czułe,

A  w dzień gniewu T w ojego pooba-
lał króle.

Sądzić będzie  narody, perzynę w y­
ścielę,

G łow y m nogich potrzaska i zm ąci w
popiele.
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Z e  s tru m ie n ia  p ić  b ę d z ie  s p ra g n io n y
p o  d ro d z e ,

P rz e to  g ło w ę  w y n ie s ie , w ó d z  na d  
w s z y s tk ie  w o d z e .



P sa lm  112.

Chw alcie, sługi, im ię Pana,
Cześć Mu, cześć M u nieprzebrana.

Jak szeroki św iat, daleki,
Cześć M u ninie i na wieki.

O d poranka aż do nocy 
Chw alcie imię, pe łne  mocy.

Bo nad  w szystkie P an  narody, 
N ad nieb iosy  jego grody.

Kto, jak P an  nasz, Bóg na niebie,
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K ról, gdzie  w ieczn o ść  się ko leb ie?

N a  n iz in y  n ie b a , z iem i 
P a trz y  z góry, P a n  n ad  niem i.

I p o d n o s i z z iem i znoju ,
U bo g ieg o  d źw ig a  z gnoju:

By p o sa d z ił go z k s ią żę ty  
N a s to licy  w n ieb o w z ię te j.

K tó ry  sp raw ia , że  n ie p ło d n a  
D zia tk i rodzi, p rz e d  N im  godna.



Psalm  114
P o k o c h a ła  d u sz a  Boga,
Bo P a n  sk in ą ł —  p ie rzch n ie  trw oga .

Bo n a k ło n ił k u  m n ie  ucha, 
W z y w ać  b ę d ę , a w y słu ch a .

Ból i ucisk  m n ie  trap iły , 
Ś m ierć i p ie k ło  sieć  staw iły .

W ię c  w o ła łem  p o p rze z  znoje: 
P an ie , w y b a w  d u sz ę  m oję.



—  108  —

M iło ś c iw y ,  s p ra w ie d liw y ,
P a n  nasz ra ze m  lito ś c iw y .

M a lu c z k ie m u  s ię  o b ja w ił ,  
U m n ie js z y łe m  się  —  i  z b a w ił.

W ię c  o d p o c z n ij te raz , duszo ,
Bo ju ż  t rw o g i c ię  n ie  ruszą.

B o  ju ż  w y r w a ł P a n  z u b o c z y ,
K ro k  o d  p o tk n ie ń , o d  łe z  oczy .

W  z ie m i ż y w y c h , z ż y w y c h  m ia n e m  
B ę d ę  c h o d z ił ju ż  p rz e d  P anem .



Psalm 120.
W z n io słem  oczy  m e  do  góry: 
Z k ą d  m ą  p o m o c  i lazury?

K tó ry  stw o rzy ł n ieb o , ziem ię, 
N iech  p o m o że , zd e jm ie  b rzem ię.

N ie d a  zach w iać  się  tw ej n o d ze , 
K tó ry  cz u w a n a  tw ej d ro d ze .

N ie za d rzem ie , an i zaśn ie ,
K tó ry  b ro n i cię p rze jaśn ię .



—  110 —

P a n  cię strzeże , P a n  ■ tw ój stoi 
C zu jny  p o  p raw ic y  tw ojej.

N ie u p a li cię ża r słońca ,
N ie u szk o d z i b ia sk  m iesiąca

1 z łe  ż a d n e  cię n ie  ruszy,
Bo P a n  s trze że  tw ojej duszy .

W ejśc ia , w y jśc ia  i od  sp iek i 
N iechaj b ro n i P a n  n a  w iek i.



Psalm  122
Ku T o b ie  oczy podnosiłem  moje, 
K tóry w yzłacasz swych niebios po­

dwoje.

Jak w ręku panów  czeladzi roboczej, 
Jak w  ręku pani jej służebnic oczy:

T a k  oczy nasze do Boga naszego. 
Aż zm iłow ania Jego nas postrzegą.

Zm iłuj się, Panie, zdejm ij kam ień
tw ardy,



-  1 1 2  —

B ośm y już  b a rd z o  n a p e łn ie n i w zg ard y ,

Bo ju ż  ci d u sz a  po  b rzeg i w e z b ra n a  
K rz y w d ą  c iem ięzcy , o b e lg ą  ty rana .



Psalm 123.
Je d n o  —  że  z n am i b y ł P an , —  n iecha j

w y z n a
T eraz , k to  p raw y , i c a ła  o jczyzna:

Je d n o  że  z n am i b y ł P a n  —  że śm y  cali, 
G d y  n a  n a s  lu d z ie  tak  s tra szn ie  p o ­

w sta li.

S nadź  b y  n a s  by li ży w cem  p o ch ło n ę ły  
G d y  złość  b u c h a ła  z ich k rw aw y ch

gardzieli:

S n ad ź  b y  n as  b y ły  za to p iły  w o d y ,



G d y  d u sz a  w  p o to k  szła, trac ąc a  b ro d y ,

S n ad ź  b y  ta  w o d a  n ie p rz e b y tą  b y ła , 
G d y b y  n ie  P a n  b y ł z n am i, n a sz a  siła.

B ło g o sław io n y  i czczony  P a n  św ięcie , 
K tó ry  n as  n ie  d a ł ich  zę b o m  w  u jęcie .

Jak  w ró b e l, d u sz a  n asza , jak  te  sk rzy d ła . 
Już  z ło w ieck ieg o  w y ta rg n ię ta  s id ła .

S id ło  s ta rg a n e , jak  m ę t n o cn y c h  cieni, 
A  m y śm y  cali, m y śm y  w y b aw ien i.

W  im ien iu  P ań sk ie m , k tó ry  n ieb o ,
z iem ię

S tw orzy ł, m oc n a sza  i w sp o m o ż eń
siem ię .



Psalm  125.
G d y  P a n  o d w ró c ił n iew o lę  Syonu, 
Jako  z p o c ieszeń  p o w sta liśm y  p lonu .

I już w e se la  p e łn e  u s ta  nasze ,
1 już n am  język  zaćw ie rk a ł, jak  p ta szę .

T e d y  p o n io są  w ieść  m ięd zy  narody : 
W ie lm o żn e  z n iem i P a n  u czy n ił gody.

W ie lm o ż n e  go d y  u czy n ił P a n  z nam i, 
O to  w e se le  n asze  p o n a d  łzam i.

Jak  stru m ień , rw ący  n a  sw o je  p o słan ie ,



—  1 1 6  —

N aw ró ć n as , P a n ie , zde jm ij to  po jm a- 
   n ie.

K tó rzy  ze  łz am i i b o le śc ią  sieją,
Z  rad o śc ią , z n o w ą  żąć  b ę d ą  n ad z ie ją .

Szli i p ła k a li, łzy  le jąc  p rz e d  stopy , 
A le  w raca li, w  szczęśc iu  n io sąc  snopy .

' /



Psalm 126.
Jeśli P a n  tw ego  n ie  z b u d u je  d om u , 
P ró żn o  go z p ra c y  sw ej dźw ig asz

ogrom u.

Jeśli P a n  tw ego  n ie  b ęd z ie  s trze g ł g ro ­
du ,

P ró ż n e  czu w an ie  tw ych  s traży  n aro d u .

C h o ćb y śc ie  w sta li, sk o ro  zo rzy  k w ie­
cie,

C h o ćb y śc ie  w sta li, sko ro  u siądziecie :

Ż a d n a  w am  w  se rc ac h  m oc n ie  z a sz e ­
leści,



P o ży w ać  ch le b a  b ęd z ie c ie  bo leści.

Z a ś  tym , co w  P a n u  złoży li u fan ie ,
I w cz as  spo k o jn y , i b ez p ie cz n e  sp an ie .

O to  d z ied z ic tw o  p raw e  i ż y w o ta  
O w oc, synow ie , o to  w o ln o ść  z ło ta .

Jak o  w  m o c arza  p ew n y m  ręk u  s trza ły , 
T a k  są  sy n o w ie  u tra p ie ń  n iech w ały .

B łogosław iony , k tó ry  je  w  sa jd ak u  
M a w szystk ie , rycerz  z p o d  b o żeg o

znaku .

A n i p o b le d n ie , an i się też  z łam ie ,
Z  w ro g am i sw em i śc ie ra jąc  się  w  b ra ­

m ie.



Psalm 127.
B ło g o sław io n y  b o ją cy  się  P an a , 
D rogam i Jego  ch o d z ąc y  od rana:

Z  u p ra w y  w ła sn y c h  rąk  p o ży w a ć  b ę ­
dzie,

Szczęśliw y, w d z ię cz n y  p a n  n a  w d z ię ­
cznej g rzędzie .

Z o n a  m u  b ęd z ie , jak  m acica  w in n a  
W  k ąc iech  d o m o stw a , p ło d e m  w ielce

słynna-

S ynow ie— jak o  o d ro ś le  o liw ne  
P rz y  s to le  jego , czczący  słow o  żyw ne.



O to — jak  n ie b e m  już u k o ły sa n a  
D o la  cz łow ieka , co boi się P ana-

N iech  że  ci b ło g o  s ław i P a n  z S yonu, 
P o  w szy s tk ie  d n i tw e po ży w a j ich

p lonu .

O g ląd a j sy n y  i sy n y  tw ych  synów ,
Z  B oga sp o k o jn y ch  w ień czo n y  w a ­

w rzynów .



Psalm 129.
Z  g łęb o śc i d o  C ię, P an ie , 
Z a n o s iłe m  m e  w o łan ie .
W ejrzy j, P an ie , w  m o ję  stronę, 
S łuchaj g łosu  m ojej duszy ,
N a zew  m o d łó w  T w o je  uszy  
N iechaj b ę d ą  n ak ło n io n e . 
G d y b y ś , P an ie , ch c ia ł oczym a 
M ierzyć n a sze  n iep raw ości,
K tó ż  w y d z ie rży , k tó ż  w y trzy m a 
M iarę  T w e j sp raw ied liw ośc i?  
Lecz u C ieb ie  u b ła g a n ie  
N asze , w ięc  zd z ie rż a łe m , P an ie .



—  122  —

W ię c  zd z ie rż a ła  n a  T w e  słow o  
D u sza  z w ia rą  już go tow ą.
O d  p o ran n e j ch ło d n e j s traży  
A ż d o  nocy , gdy  zczern ie je ,
W  P a n u , k tó ry  h o jn ie  darzy . 
N iech  Izrae l m a  n ad z ie ję .
Bo u P a n a  czu łe  tch n ien ie  
I o b fite  w y b aw ien ie :
Z  n iep raw o śc i, z g rzech ó w  ziela  
O n  o d k u p i Izraela.



Psalm 136.
N ad  rze k am i bab ilońsk ie j ziem i, o d rę ­

tw iali,
S iedząc , S yon  w sp o m in a jąc , tam -eśm y

p łakali.

N a k o n a ra ch  w ie rzb , n a  m a ra ch  i już
b ez  o rędz ia , 

P o w iesza liśm y  ta m  n a sze  m u zy ck ie
n arzęd z ia .

Bo ci, k tó rzy  n as  śród  b u rzy  w  n iew o lę
zagnali,



—  1 2 4  —

O  o jczy ste  s ło w a  czy ste  p ie śn i n as
  py ta li.

Bo ci, k tó rzy  n as  tu  w ied li, m rący ch
n ajb o leśn ie j,

Chcieli: k tó rą  n am  z syońsk ich  z a ­
śp iew ajc ie  p ieśn i.

Ja k że  m a m y  p ie śń  sy o ń sk ą  śp ie w ać  w
obcej ziem i,

Ja k że ż  m a m y  n ie  o d d y ch a ć  p ie rs iam i 
  k rw aw em i?

Jeśli C ieb ie  b y m  z a p o m n ie ć  m ia ł, o,
Je ruza lem ,

N iech  zap o m n ę  p raw ej ręk i m ej, n ie  
    z d ję ty  ża lem .



125  —

Jeś li T w e g o  b y m  z a p o m n ia ł, O jc z y z n o ,

is tn ie n ia ,
N ie c h a j p ie rw e j p rz y s c h n ie  ję z y k  m ó j 

d o  p o d n ie b ie n ia :

Jeś li c ie b ie  b y m , n a jm ils z a , se rcem

w s k rz e s ic ie la  
N ie  p o k ła d a ł n a  p o c z ą tk u  w s z y s tk ie g o

w e se la .

P o m n ij,  P an ie , na  e d o m s k ie  syn y ,
p e łn e  b u n tu

Z e g a ją c e  w  d z ie ń  ó w : Z b u rz c ie ,  z b u ­
rz c ie  je  d o  g ru n tu .

B a b ilo ń s k a  c ó ro  n ę dzn a , szczęsny, k to

c i sp ła c i,



—  126  -

S p ła tą , ja k ąś  ty  p ła c iła  n am  w  k rw i
sió s tr i b raci.

S zczęsny , szczęsny , k to , tej w ielk iej 
m szczący  się ob razy , 

P o sch w y tu je  tw o je  m ałe , roz trąc i o
głazy.

*



Psalm  145.
C hw al, d u szo  m oja , P a n a , ch w a lm y  

P a n a , chw alm y, 
D o  k o ń ca  życ ia  b ę d ę  śp ie w a ł Jem u

p sa lm y .

N ie  u fa jc ie  w  k s ią żę tac h , an i w  sy n ach
ziem i,

Bo w  n ich  n ie m asz  zb aw ien ia , n ie  
s tw ie rd z isz  się n iem i.

P o m rą , i w  p ro ch  się  w szy s tk ie  o b ró ­
cą  ich tch n ien ia , 

R a ze m  z n iem i u s ta n ą  i ich p o m y ślen ia .



Szczęśliw, kom u sam  m ocny Bóg jest
pom ocnikiem , 

Sam Bóg w szystką nadzieją, radością,
okrzykiem :

K tóry strzeże odw iecznej praw dy,
ukrzyw dzone 

Sądem  sw oim  osłania, pożyw ia zła­
knione-

P an  uw alnia zw iązane, ośw ieca Pan
ślepe,

Miłuje spraw iedliw e, daje słabym
krzepę.

Przychodzące P an  strzeże, sieroty
i w dow y



—  129  —

O p a tru je , zaś g rzeszn e  zg ładz i P a n  su ­
row y.

B ędzie  Bóg T w ó j n a  w iek i k ró low ał,
Syonie,

Z  ro d u  n a  ród  T w a  ch w a ła  s łońcam i
ro zp ło n ie .

9



Psalm 146.
Chw alcie P ana, bow iem  słuszna, by 

pieśń P anu  brzm iała, 
Bogu niechaj będzie  w dzięczna i ozdo­

bna chw ała

Budujący Jeruzalem  P an  litośnie radzi, 
R ozproszone Izraela nanow o zgrom a­

dzi:

K tóry leczy tych, co starci na  sercu
i duszy,

P rzew iązuje  ich rozdarcia i łzy skrzęt­
nie suszy:



—  13 1  —

K tó r y  g w ia z d  g ro m a d y  lic z y  p o  n a j­

da lsze  s k ra je  
I im  w s z y s tk im  p o d  p ie c z ę c ią  im io n a

na da je .

W ie lk i  P a n  nasz, w ie lk a  Jego m o c

i h o jn e  d a ry ,
A  m ą d ro ś c i Jego n ie m a sz  lic z b y  a n i

m ia ry .

P an  p o d n o s i u k o rz o n e , p o b o ż n e  i c i­

che,
I d o  z ie m i aż p o n iż a  g w a łto w n ik ó w

p ych ę .

P o c z y n a jc ie  te d y  P a n u  p ie n ia  n a jo b ­

fits ze ,



—  132  —

W y z n aw a jc ie  P a n u , grajc ie  n a  p rze- 
s ło d k ie j cy trze:

K tó ry  n ie b o  o b ło k a m i o k ry w a  i d e sz ­
cze

D a w a  ziem i, siew  w y raszcza , p lo n am i
szeleszcze :

K tó ry  traw y  n a  gór s to k a ch  ro z e s ła ł
i sm ugi,

R a ze m  zio ła  ro zm a ite  d la  lu d zk ie j p o ­
sługi:

K tó ry  d a je  b y d łu  s traw ę , ja k a  m u g o ­
dziw a ,

I k ru cz ę ta  w zy w a jąc e  k a rm i zm iło -
ściw a.



P a n  n ie  z łoży  sw ojej w oli w  końsk ie j
ślepe j sile,

A ni w  m ęzk ich  też  go len iach  u p a tru je
mile-

P a n  w  tych  so b ie  u p o d o b a ł, k tó rzy  się
G o boją ,

K tó rzy  Jego  m iło sie rd z iem  okryci, jak
zb ro ją .



Psalm  147.
C hw al, w y so k ie  Je ru za lem , ch w al sw o ­

jeg o  P a n a ,
C hw al, Syonie, sw ego  B oga m ian o  po- 

 n a d  m iana .

Bo u m o c n ił P a n  p rze m o żn ie  b ram  
tw o ich  zaw ory , 

B łogosław ił tw o je  syny , o b e jśc ia
  i dw ory :

K tó ry  pokó j w k rą g  p o ło ż y ł p a ń s tw
tw oich  g ran icą ,



—  135  —

O d którego najprzedniejsze zboża cie- 
  b ie sycą:

Który puszcza swojej ziem i słowo-roz-
kazanie,—

Bieży, bieży pańska  m ow a szybciej, niż
łyskanie.

K tóry daw a śniegi białe, jak puszy­
stą  w ełnę,

I, jak popiół, rozsypuje mgły, wilgoci 
  pe łne .

Puszcza z n ieba  kryształ ostry, lodow e
kaw ały,

I któż do trw a p rzed  obliczem  jego 
zimnej chw ały.



—  136 —

P oś le  z n o w u  s w o je  s ło w o  i  ro z to p i
lo d y ,

W io n ie  Jego d e ch  p rz e m o c n y  —  i  ju ż

p ły n ą  w o d y .

K tó r y  s ło w o  o z n a jm u je  s w o je  Jakó -

b o w i,
A  sw e  sąd y  i  s łu szn o śc i sw e  Iz ra e lo w i.

N ie  u c z y n ił ta k  ża d n e m u  z g o ła  n a ro ­

d o w i,
N ie  o b ja w ił  s w o ic h  są d ó w  n ik o m u  go-

to w ie j.



Psalm 148.
C hw alcie P ana  na niebiosach i na  w y­

sokości,
C hw alcie w ojska Go anielskie, m oce

i świętości.

C hw al Go, słońce i m iesiącu, św iatło, 
chw alcie, gw iazdy, 

Świećcie, św iećcie Panu sw em u śród 
okrężnej jazdy.

C hw alcie Go najw yższe n ieba i n ie ­
bios niebiosy,



—  13 8  —

C h w a lc ie  w o d y  G o  na  n ie b ie  i  n ie ­

b ia ń s k ie  rosy.

B o w ie m  rz e k ł P an , i  z o s ta ły  w s z y s tk ie

u c z y n io n e ,
I ro z k a z a ł, i  s tw o rz o n e  są i u m o c n io n e .

P o s ta n o w ił je  n a  w ie c z n o ś ć  czasu
p o d w a lin ą ,

I p o ło ż y ł z a k o n , a ju ż  n ig d y  n ie  p rz e ­
m in ą .

C h w a lc ie  P a n a  tu , na  z ie m i, s m o k o - 
k o w ie  z ja d liw i,  

W s z y s tk ie  d o ły  i  p rz e p a ś c i, tch n ą ce  
n a js tra s z liw ie j.



—  139  —

O g n iu , g ra d z ie , śn ieg u , lo d z ie  i b u rz
srog ie  d u c h y , 

S ło w u  Jego w c ią ż  p o w o ln e  c z y n ią c y
p o s łu c h y .

W s z y s tk ie  g ó ry  i p a g ó rk i,  w s z y s te k  
szczep  n ie p o d ły ,  

W s z y s tk ie  d rz e w a  o w o c o w e  i  c e d ry ,
i  jo d ły .

W s z y s tk o  b y d ło  i  z w ie rz ę ta , d o m o w e

i szko d n e ,
P ła z a ją c e  i  s k rz y d la s te , i  z ie m n e ,

i  w o d n e .

K ró le  z ie m i i  n a ro d y , rzeszy  n ie p rz e ­
b ra n a ,



I k s iążę ta , i s ę d z io w ie  z iem scy , ch w a l­
cie P a n a .

M ło d z ia n k o w ie  i p a n ien k i, i s ta rc y
z m ło d sze m i, 

N iechaj ch w a lą  Im ię P a ń sk ie  n a  roz­
leg łej ziemi-

B ow iem  Jego  ty lko  Im ię tu ta j w y w y ż ­
szo n e

P o n a d  św ia ty , p o n a d  k ró ló w , n ad  
św ię ty ch  k o ro n ę .

1 n a  ziem i, i n a  n ie b ie  Jego  je s t w y ­
zn an ie ,

O n  w y w y ższ y ł lu d u  sw eg o  róg  i p a ­
n o w an ie .



C h w a ła  w szy s tk im  Jego  św ię tym , co 
się n ie b em  strzegą, 

I ludow i, co się  k o rn ie  p rzy b liża  do
N iego.



Psalm 149.
N o w ą P a n u  p ie śń  śp iew ajc ie , n iecha j

w zn io ś le  p a ła , 
N iech  w  k o śc ie le  św ię ty ch  P ań sk ich  

b ęd z ie  Jego  chw ała .

N iech  w ese li się  Izrael w  sw oim  S tw o­
rzycie lu

I sy o ń sk ie  sy n y  w  K ró lu  sw ym  O d n o ­
w icielu .

N iechaj ch w a lą  Im ię Jego  w  d o sk o n a ­
ły m  chórze,

I n a  harfie , i n a  b ę b n ie  ś lą  m u  h o łd y
d uże .



—  143  —

U p o d o b a ł b o w iem  so b ie  P a n  w  sw oim
n aro d z ie ,

C iche w zn o si k u  zb aw ien iu , ku  św ię ­
tych  n ag ro d z ie

B ędą św ięci się  c ieszy li w  ch w a le  tych
p rom ien i,

N a ło ż n ica ch  ro z rad u ją  się w y p o sa ż e ­
ni.

B ędą  w ie lb ić  P a n a  g ard ły , z k tó ry ch
a m b ra  ciecze , 

A  w  ich ręk a ch  sp raw ie d liw y ch  o b o ­
s ieczn e  m iecze:

O stre  m iecze, b y  czynili p o m stę  n ad
p o g an y ,



By k a ra n ie  n ieśli m ięd zy  lud  n iep o jed -
n an y :

A b y  k ró le  p o w iąza li ich w łasn em i
pęty,

K a jd a n a m i że lazn em i ród  m o żn y ch
w yk lęty :

A b y  p ra w o  w y k o n a li —  a  już im  n ie
zb iegą , —

T a k a  b ę d z ie  sp ra w u ją c a  ch w a ła  św ię ­
tych  Jego.



Psalm 150.
C h w alc ie  P a n a  w  św ię tych  Jego  śród  

n ie b io s  p o n ę ty , 
C hw alc ie  G o  n a  ro zp o sta rc iu  m o cy  

  Jego  św ię te j.

C h w a lc ie  G o  w  m o żn o śc iach  Jego , 
ch w a lc ie  w e d łu g  m n ó s tw a  

Jego  m o cy  i w ielkości, i w szy stk ieg o
b ó stw a .

C h w alc ie  G o n a  trąb ie  w  b rzm ien iach , 
co n ie p o sp o litsze , 

C h w a lc ie  G o  n a  d źw ięczn ej harfie  i n a  
s ło d k ie j cy trze .
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C h w alc ie  G o n a  b ę b n ie  g łośnym ,
ch w a lc ie  n a  o rg an ach , 

N a p isz cz a łc e  i n a  s tru n a c h — w e w sze l­
k ich  o d m ia n ac h .

N a c y m b a ła ch  ch w a lc ie  g ło śnych  P a ­
n a , P a n a  żyw ych , 

N a c y m b a ła ch  ja k n a jw d z ięc zn ie j ch w a l­
cie G o k rzyk liw ych .

C o  g dzie  ży je  i o d d y ch a , w szyscy ,
w ielcy , m ali,

W sze lk i, w sze lk i d u c h  ży w iący  n ie ­
chaj P a n a  chw ali.

Hallelu- JaH.
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